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tSprara polska ze stanowiska  
religijnego. -

Trzeci micsiąt mija, jak w ybnchło. powsta 
nic polskie, a dotąd komitet centralny nie użył 
reiigji ani jako dźwigni do poruszenia mas lnJo , 
ant ni i wytkną! sobie walkj z szyzm^ jako celu 
swych usiłowań.

y 'praw dzie w kilku miejscach na Litwie od- 
d: lały powstańc ;e ogłosiły ludowi wolność powro­
tu do unji lecz nigdzie razetę % tym powroten 
nu łonu. Kosciofa katolickiego, me rozbudzano nie­
nawiści ku szyznhe, fanatyzmu religijnego. Spa­
lenie dwóch cfcrk Wi ażyzm«tyckich i zabicie po­
pów aa Białorusi, nie byłe wynikiem danego od 
i ząau powstańczego k'>rnnku, lecz prostym wybu­
chem, i do tego zupełnie odosobniouym, namiętno­
ści ludu. Przeciwnie w odezwach postaóców do 
ludn, zostawiona mu jest zuDełna wolność albo po­
wrotu dą unji ąlbo pozostania i nadal w prawosla-i 
win. Co więcej, w jednej z tych odezw czyialiś 
my, iż wj dział rządu tymczasowego dla Litwy i 
Rusi popom prawosławnym oznacza o wicie wy 
sze roczne pensji, abv nie potrzebowali żyć z u- 
fiar, składek i zapomogi włościan, a włościanie 
sakramentów nie potrzebowali opłacać

Oprócz tego widzimy, iż w szeregach po­
wstańców walęzą żydzi, a pierwszą swą odezwą 
z dnia 22 stycznia komitet centralny wyrzekł zu­
pełną równość wszystkich wyznać obywateli przed 
prawem, 31  ̂ tloaws j

T ak więć i w dekretach rządn tymczasowe 
go i w praktyce powstańczej widzimy ściśle za­
chowywany. mjś] oświaty europejskiej, iż wtar? 
Żądny cli czynić me powinna różnic między oby­
watelami; że wolnuśó wyznań ma być podstawą 
społeczeństwa polskiego. Mahometan!; litewscy, 
żydzi, prawosławni i ewangiehcy walczą zarówno 
•i. katolikami w szeregach powstania, i nie idea 
religijna lecz id*a polityczna, domaganie się praw 
narodowych, łączą icb wszystkich jednym węzłem, 
gromadzą pod jeden sztandar.

Wtem zjawi* się nagle myśl, przeniesienia 
tej walki o prawa narodowe na zupełnie inne 
pole. Moskiewskie pćłnrzędowe dzienniki zaczy­
nają propagować, ze to rozpoczęła się walka ka 
tolicyzmu z szyzmą, i każą gromadzić się całemu 
prawusławnęmn Indowi około cara,, jako obrońcy 
icb wiary.

Zrazu myśleliśmy, że to Moskwa pierwsza 
wystąpiła z myślą wojny krzyżowej. Dziś pokazu­
je  s ię , iż ta myśl powstała w innym obozie że 
stronnictwo klerykalne postanowiło skorzystać % 
powstania polskiego, i zadać szyziaie moskiew

I * • - i , , .skiej cios stanowczy, stawiając na pierwszy m pja- 
nic. yr czyunościacn dyplom atycznych, pr^cdeie-, 
branych w sprawie polskiej, interes katolicyzm-. 
Moskwa zaś, dowiedziawszy się o tych zamiarach, 
w lot uchwyciła tę myśl, i korzystając z niej, fą 
uatyznje do walk. z Zachodem masy ciemne lc, 
du. .Ni^ mogąc w społeczności swej znaleść ż& 
dnej podstawy do wojny narodowej przeeiv» Pol­
sce nie mogąo niczem inpem lud do energiczne' 
gu wystąpienie, pobudzić, uderza tciaz w reng" 
ny fanatyzm, ja k n a ^ s i in ic js  m dźwignię do po
ruszenia ruaS,

Df> .egu na ljL ra.m e, Podplu i Wołynie lud 
jest prawosławny, częSć jedna od 3 /̂ lą£fao prą 
wosLąwijt została zmuszoną, część in^a od wieków

Moskwa bowiem prawa tyen wszystkicn wyznań 
podeptała, bo nawet z prawosławia wschodniegu z 
patrjarchą carogr idzkin jakc głową, zrobiła szy- 
zmę moskiewską, z carem jako papieżem na czele.

& p m a  p o ls h  za granicy
Cu gobic myśli rząd moskiewsk. o iuier- 

wencji dyplomatycz-nej trzjech mocarstw, o tem 
jibjaśnio ^nas . Indep. beige: .^Książę Corczaków 
^odpyyyic wską?aniem na akt amnestji. Pornsuył ou 
oył wszystkie sprężyny, aby przeszkodzić w spół, 
nym a przynajmniej równoczesnym krokom trzech 
mocarstw. To się n j^ u ća ło  Więc będzie się sta

.był° prawosławną Wprawdzie tradycja uuji mię, r^ł (ergz mocarstwa ’ Środek do tego
dzv 7mnflznnvTnf dn nrawAcławia nio ^  r\ l . i. _ _ • "j \r , «

ł

dzy zmuSŁon/mi do prawosławia nie zaginęła je , 
Sicze, lecz mc jęst on» jnż tack sijna ja k  na Bia­
łorusi i Litwie, aby lud cały pamiętał i tęsknij 
do unji i masami do niej po wracał. I te więc pro, 
w intje Zabrane, których w imię panowanią Mo- 
skwy i moskiriwskicj nąrodowośęi porusz *ł| 
by przeciw pęlskiemu powstaniu v w imię zśgro- 
żunego prav osławią mogą być przez carat poru­
szone i wyrprovradzone_ćo„bojujz Muskwą prfe' 
ciw P o l8 c e ..„ ’ :i  — -

Z  tego wiuzmay, że wyłączne lub przewąznę 
podniesienie w walce toczącej się z Moskwą sztan­
daru katolicyzmu przeciw szyzmie, powstaniu pol­
skiemu zaledwie przysporzyłoby sił w niektórych 
okolicach Litwy i Wołynia, a wywołałoby nrz<- 
ciwników stokroć więcej, i poddałoby mpskiew- 
skiemu rządowi broń silną, której dotąd niema 
bo połączyjoby w jedne szereg1 praw osław ny^ 
Rusinów z prawosławnymi Moskalami, i przetwór 
rzyłoby walkę 9 prawa narodowe, walkę postępu 
z ciemnotą, wolności z absolutyzmem-^.w wojnę 
re lig ijną , w które; obie iwie strony walczyłyby 
rówpą bronią, potępioną pd daw n^ przez histo: 
rję , która tyle klęsk da w u ej Polsce zadała, t j. 
fanatyzmem, i ciemnota maa. w "" I

To £ ia '„ W n  8 ' i . « r u  o -v .in  of> 1
I  dla tego to Moskwa z ęaką pochopnOścią

porywa za tę bron, j  dla , tego to , powstańcy 
wszelkiemi silami tę broń precz od siebie 
odpychali.
r  Spravry katolickiego kóścioła zupełnie spu­
ścić z uwagi jednąk nic można, ale , w wal­
ce przeciw Moskwie tak na polu dyplomąt/cznen 
jak  na polu bojowem domagać jię (przędew8zy- 
Stkiem trzebr wolności..wszystkmb .wyznań, która 
to wolność .traktatem z r . .i l7,7,3. między Anstrją, 
Prusami i_Moskwą jest zawaruwana tak d la .k a­
tolików łacińskich, ja k  dla unitó ^  dla ewaugeli- 
ków i prawosławnych.

gotów, Oto w Petersburgu nie wątpióuO  ani na 
chwilę, te  między dworami Wiednia, Paryża \ 
Londynu wtenczas tylko prz3’j^ć,mogło do poro- 
ąęm ięP^ jeżęli tjeść nót nie wyjdzie z zakresr 
frazesów ogćlnycu, jeżeli nie będzie "zawierać żą­
dań ściśle sformułowanych, i uniknie stawiania 
propozycyj Określonych.. W tym . względzie bo­
wiem zdania gabinetów różniły się od siebie jak  
niebo._£id ziemi. Aby więc poroznic teraz mocai- 
slw t, nie potrzebuje Moskwa nic innego uczynić, 
jak  tylko zmusić je, aby wyraziły swe zdane o 
koncesjach pozytywnych dla Polski Ogłoszone 
tedy pkaz amnestyjuy, wyliczając szereg tak zw a­
nych reform, zapewnionych jnż Polsce, których 
rząd moskiewski jrzym ać się mocnu oniecńje. W 
chwili, gdy ambasadorowie mocarstw ukażą się 
na pokojach k». Gmczakow' i wręczając mu no­
ty je.dupezesnpL ukończą ustne 'objaśnienia, mim 
sfer carsh? pokaże im ukaz amnestji,"* który wy 
inszcza rzeczy jasne i z-oznmiale, przeto v mnie­
maniu moskiewskie/u nie potrzebuje żadnego ko- 
męntąrza. Francja, ^ n g l ja  i Austrja będą naten| 
ezjig musiały wyrzec, co myślą o tym rzazie, 
Rs. GrorczaTiow spodziewa się, ze im pro wizo wa- 
na przyjaźń tych mocarstw nie wytrzyma tej pró- 
bi Austrja pierwsza zrobi w lewo zwrot, podług 
zdania iego, gdyż w rocie owej nawet tyle nie 
żąaa, co stoi w ukazie, a nadto nie jest wsoólni- 
kiem całkiem dobrowolnym mocarstw zachodnich. 
Gabinet wiedeńsk1 wahał się do samego końca, 
i dopiero ^jdząc, £e nie zdoła wstrzvmać inter- 
wenjf dyplomatycznej Zacbodn, postanowi’ przy­
łączyć się do niej nte dla tego, aby czegoś żąuac 
dla Polski, lecz aby o_niej pomówić. Za Austrją 
pójdzie A ngija.z czystej obawy, aby nić zostać 
sąny  .gfc aam z Napoleonem. A naówezas Napole­
on osamotniony dobrze i^ę będzie namyślał, zi 
nim przystąpi do wojny z Mosiswą. która zwią-

- j- i ; . j » -
zana jnż teraz z Prusami, wejdzie następnie i ® 
Anstrją w stosunki tak przvja::nl, jaitieb nie wi­
dziano od lat śieTłmift “ Tak sobie argumentuje Me 
skwa. To tylko bieda, że już teraz, jak czytelni­
cy przekonać się mogą z artykułu Donanztg. po­
niżej, gaoinef petersburski, przeraehuwawszy się 
już tylokrotnie, poczyna się przerachowywać w 
najdzielniejszej gwej nadziei — wAnstiji.

Przytoczymy tu joaen tylko głos n.ezawisły 
niemiecko austrjacki o amnestji, jaką  utraktowa 
car Ponkę a chciaP rałamueić Europę. Presje 
v iedeńska pisze  ̂ ■ -

„Ażeby pojąć teraźniejsze powstanie polskie, 
które w historj’ ruchów narodowych ze względu 
na zaciętość niema sobie rówuego, trzeb? mi« 
koniecznie przed oczyma cały stan tego k ra in , 
w jak i pogrążyła go gospodarka moskiewska/ 
f u  wylicza Presse cały szereg gwałtów mostiew- 
skich, począwszy od przytłumienia wszelkiego ży­
cia umysłowego i politycznego aż du rekrutacji. 
„Zycie społeczne ustało zupełnie, a każdy poje 
dyńczj cznł się poniżonym ," zbezczeszczonym i 
nogam* zdeptanym. Każdy człowiek szlachetny 
zbrzydził sobie takie "życie Wzburzenie umysłów 
przeszło w rozpacz, “'a  gdy "rozpoczęto ów.stra­
szny pobór przymusowy, któr^ nic innego me 
zamierzył, 1 jak  tylkt sproskrybówać i zdziesiąt­
kować ludr ość światlejszą, opanowała każdego, 
kto tylko zdołał pięść silnie ścisnąć — myśl sta­
wienia oporu tak dzikiemu barbarzyństwu. I °T° 
powstaje naraz obok rządu ca ra . wśród ludności 
tak przygniecionej i pilnowanej — rząd tajemny 
narodowy • Zjawisko zewszechmiar imponnjąct 
Rząd ten wydaje proklamacje, rozpisuje podatki 
i r e k r u ta c j ę , W ałczy ' golami ję k a m i przcei-r uile 
norgamzowanej, i znajduje posłuszeństwo ' czy 
to wysyłajao młodzież na śmierć nieochyoną, czyto 
wydając i wypełniając straszne wyroki na swo- 
ich wrogach

„Zjawisko to jest tak dziwotworne i nadzwy- 
czaine , jak stan wewnętrzny, który je  wywoła 
Gwałty moskiewskie doszły, do .okropnego sto­
pnia, jeżeli wywołały laką rozpaez /  która od- 
trzech miesięcy walczy przeć w zbrojnej siło m 
carstw a,1 zamieszkałego p-zez sześćdziesiąt miljo- 
nów ludności. ‘ , '

„Przy takieb okolicznościach nie zadziwi pe­
wnie nikogo, że amnestja 12 t. tn- / 'oc naici? 
moramem powszechnej opinji przez Mus wę wy­
dana, podnieca tylko ogień zaroia/ g‘ ga 
Moskwa nazywa w ul azie amnestyjnym powsta­
nie polskie .manifestacją niezgadzrjącą się z d a ­
chem czasn.“ Poznajemy oo tem sty’ Wielopol­
skiego , który po gwałtach przed powstaniem i

-«i
£0

jubw ti!U.\nps mil — ^.inćr.- baiwąob I 
•iiuu a  ' \ z  { a b h s łw  gila iisgw dkj. .eq m a I
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iwsolaynrw rd  s!s h ’i  t~, iluwo.-iisÓTi-inn  ̂«  < Osobny nstęp, z głęoobiem uczuciem napi­

sany, poświęca Bodenstedt pamięci Abowiana. 
uczonego Ormianina , którego los jest pięknym do­
wodem, jak  Moskwa na Wschodzie propaguje 
oświatę. .

Abowian, z bieanych rodziców koło Erywa 
un zrodzony, w  wczesnej njłodości udał się do 
klasztoru cczmjadzyńskiego, aby tam się- wykształ 
cić na księdze Już był wyświęcony na diakoąa 
gdy przybycie do Armenji słynnego Horpackiego 
profesora Parro 4 a r 1829, z mnrów tych poną-; 
rych go wj rwało. T arrot cLciał koniecznie sta­
nąć na najwyższym szczycie Araretn, na którym 
od czasów potopu niczyja noga Die postała. Abc 
wian był mn w tem pomocnym , a nczuny Nie­
miec tak  go sobie upodobał, że go wziął ze so­
bą do Dorpatu i tam oddal na uniwersytet. Po 
6 latach najgorliwszej nankii wraca Abowian 
° jczyzny, gdzie za wstawieniem si§ przyjaciół 
Swoich dorpaekich otrzymał miejsce nadzorcy ob­
wodowej szkoły w Grywanie — <de z tak lichą 
p łacą , że ledwie najpierwsze potrzeby życia mógł 
za. pukoić

„wzęstt m isi“ zdarzyło, powiadaBodensiedt 
zrobić spojtrzeżenie, że pensje w Moskwie wyra­
chowane są na urzędowe sumienie urzędników. 
Ludzie, którzy takie sumienie urzędowe posiada­

ją  » żyją sobie zazwyczaj bardzo P-zyjemn;e ,i 
yWęcej ua służbę wydają niż całą pensja wynosi,, 
podczas gdy inni, z bujażm c z y  ^czciwośoi me 
umiejący .fiię do okoliczności zastosować wiecznie 
biedować muszą. maańnnw i

„Do tych ostatnich należał A.bowian. Był on 
zanadto uczciwy, aby pójść zwykłą moskiewską 
drogą wzbogacenia się, ą.wszelkie jego.zabiegi, 
aby.. zyskać jaki dochód z licznych umiejętnych. 
prac 8wokh, były nadaremne. T a k tn. p. /• wiel­
kim trudem wypracował gramatykę ,i sio\/nik lu­
dowego , języka uowo o^piiąjńs^iego i posłał do

ści dzieło to swoim koazrem wyda i jogo jeszcze 
skromnym jakim zasiłkiem do dalszych prac za 
chęci. Zawiódł się zupełnie.

„Wszystkie nadzieje, jakie do tego środ dłu­
goletnich trudów i trosk kończonego dzieia przy­
wiązywał , zniweczono jednym .pociągiem pióia, 
czem mu zarazem' odjęto możność dokończenia re­
szty pras naukowych. Nawet późniejsze ważne 
instancje znawców zostały bez skutku P zwzglę 
dów polityćznych i Abowian zamierzy!, fozbu

:a pa najznaczniejsze sumy między najlichsze in­
dy wiaua, byleby dobre rekomendacje przyniosły. 
Cieszy się z tego i syp ie , tangami i orderai , 
kiedy ,kfp, w Petersburgu gramafyló kałunckie i 
kjrgizkie wydaje -- dla Francuzów. Nie mr też 
n.e pizecr.z rozdobywąnin starych grobów ri"ó- 
lów pontyjskieb i wystawianiu wykopanych posą­
gów w muzeaob Nie m» też mc przeciw temu, 
że archeologowie moskiewscy poss.gom tym od 
bijają gło.wj. i nogi (jak się staiO w samej rze­
czy), aay je  cel :m wysłania do Petersburga łatwiej
w skrzynie pąkować można.

Petersburga, w nadziei że akademja umiejętno- w „Ale kat. y od mosKiewskiegu katechizn u

d/ić literaturę nowo-ormiańsKą i tym sposobem oez wieści
ziomkom swoim dać podstawę do dalszego roz t; 
woju oświaty... W kilka lat mógł byl Abowian i 
przy pomocy swoich najdzielniejszych Uczniów 
tego dokonać i zapomocą tłumaczeń t. staro-oi miań- 
■̂ Łiego i języków europejskich założyć literaturę, 
ktoraby na razie potrzebie jego ziomko.w odpo­
wiedziała gdyby Petersburg plaLÓw j e g o  me 
by zniweczył umyślnie. <

„Rząd moskiewski hardzc rad, kiedj go 
głoszą umiejętności i sztuk opiekunem. Rozrzu-

zbaczający, narodowy rozwój jent mn soią w oku. 
„uetżeli Qrmianię chcą jię  kształcić, to mech się 
uczą po moskiewska r a jeżeli chcą się modlić, 
niech się modlą po moskiew sku* rzekł jenerał 
S— • .z wsnółdyreh.torów moskiewskiej
;(&wiaty.“ ^  y - J

Jakiż był koniec Abowiaca? Otc na kilk > 
jat przed r, lboO wychodzi pewnego poranku z 
domu . me w a ra . Żonf. i przyjaciele nada-em- 
,nib zarządzili ścisłe poszukiwanii — przepad

„Zapewne sam *<>bie odebrał życie, m,ówi 
Boden-tedt: óo już pited*, k.ędym go poznał (r. 
1845) byl ponury i ^  nsposooiemu rozpaczawein, 
,ku net nędza, a p ra^ .e  głód. i zniechęcenie 
w skutefe nieuznania jego poświęceń i pracy, me 
mało się przyczyniły.*

Tutaj będzie miejsce przytoczyć zapisane u 
Bodenrłedta opowiadanie pewnego nauczyciela > zy 
sJsole, jakie moskale zakładają w gwoich kolo­
niach wojskowych

■„Wkrótce po swojem mianowaniu szefem wy- 
dziaiu oświaty dla krajów łakaukazkieb, jenerał 
Sch amm, przybywszy do Ty flisu, odwidził zaraz 
przy pierwszej wizytacji i moją gzkóheę-

— No, a  czegóż tam się chłopcy uoza u cie­
bie? zągail wizytę pan zastępca ministra oświa­
ty, zai Ważawszy poprzód z guiewnym przeKąsem, 
że ubióy. .chłopców i poiząaek w s z k o l e  bvł nie-

» , »i ! 4r J teanny.
- J * J„Odpowiedziałem na to, co się z aawjen da­

wna opowiada’ nie dał m ijedrak domówić j.w padł 
z ważną miną

— Po moskiewska, to rzecz główna I tego prze- 
dewszy8tkiem pilnować trzebe Wlej tylko mal­
cowi język moskiewski do^pałki, a reszta pójdzie 
jak  z płatka.

'  Uużcić przeczyć temu nie mogłem, i owszem 
odpowiedziałem, zc wszelkich starań dokładam 
aby malców porządnis wyćwiczyć w moskiew-
skiem,
" Obaezfmy, obaczym y! burknął jenerał. A 

pokaż no mi twego najlepszego n izuii.!
„ czymłem po ukazu — ale niestety, uczniem 

mom. najlepszym nie był moskal, tylko Ormia­
nin Akimijan. Jen e rrł zdaje się tylko czekał na 
G°S takiego; dało mu to bowiem powód do ob- 
sypauia mn’e ca}yL. 1 gradem najgburowatszych 
przezwisk, że to moskalów upośledzam a synom 
ludów podbitych prym daję. Łafwo zrozumie
te d y , ' ze zachowanie się to ^alców.
światy bynąjmniej nie pod a wa ł

knął Jego Wysokoprewoseh oditelstwo.



w ciąga takowego śmie jeszcze obwiniać prze­
ciwników swego systemu o zbrodnię przeciw da­
chowi cza.ul Któż więc spowodował „teiaźniejsze 
pokolenie" — o którem ukaz amnestyjny mówi to­
nem pełnym namaszczenia — żeby krew swą 
potokami przelewało ? Któż je zapędził w tę okro­
pną otchłań, w której nie miało innego wyboru, 
jak  śmierć przez uduszenie, lnb śmieić od kul 
moskiewskich ? Zamiast Polaków obwiniać, lepiej 
by zrobiła Moskwa, gdyby się w pierai uderzy­
ła  i porzuciła swój system okropny. — Jeśli bo­
wiem dalej tak postępować będzie, to amnestją 
tą  reklamacje mocarstw zamiast ułagodzić może 
jeszcze bardziej zaostrzyć. — Gabinet petersbur­
ski naraża się na niebezpieczeństwo, iz opiDja 
powszechna i gabinety osądzą tę amnestję t a k , 
jak  Schillera Moor i jego towarzysze osądzili 
groźne kazanie k siędza, który trząsł się z bo- 
jaźn i, i że zgodzą się ną to ; aby Polacy odpo­
wiedzieli Moskwie > jak  odpowiedział Schweizer 
w „Zbójcach" na „powszechny pardon" prze­
świetnego senatn : „W naszych knlaeh pardon !“

O usposobieniu cesarza Napoleona w obec 
sprawy polskiej piszą do Presse z Paryża pod 
dniem 15. t. m. jak  następuje: „Noty trzech mo­
carstw są jnż zapewne w Petersbnrgn, a obrót, 
jak i teraz weźmie spraw a polska, wypadnie cał­
kiem iiO myśli cesarza. Chociaż w sobie zamknię­
ty, jednakowoż weselszym jest jak  zwykle, a 
humor ten odbija się w jego wojskowem otocze­
nia. — Napoleon przysłuchuje się z uśmiechem 
nadziejom otaczających go osób., Równie uważnym 
jest na słowa Walewskiego i jego przyjaciół,^ 
jak  na zdania cesarzowej _ i jej przyjaciółek. 
W czynnościach zaś swoich stał się o tyle ostro-, 
żniejszym o ile poznaje, iż po konwencji prnśko- 
moskiewskiej z 8. Intego popełni! błąd polity­
czny. Proponował bowiem wtedy Anglji i Austrji 
wystosować do Berlina tak ostrą notę, iż oba te 
mocarstwa musiałyby w razie przyjęcia tego 
wniosku przedsięwziąć z F rancją wspólną wojnę 
przeciw Prusom. Lecz wnioski te nie zostały 
przyjęte. Augjja wręcz je  odrzuciła, a Austrja 
odmówiła grzecznie, przezco Napoleon poniósł 

klęskę dyplomatyczną. Wtedy był bardzo niespo­
kojnym. Natychmiast napisał list, który kiedyś 
wielkie zrobi wrażenie i pociągnie za sobą sku 
tki ogromne, obecnie zaś został bezskutecznym. 
W tem położeniu odą] się Napoleon _ do króla 
szwedzkiego, z którym teraz bardzo ważne to­
czy rozprawy dyplomatyczne. Niezadługo pokaże 
się, iż w Sztokholmie robią przygotowania wiel­
kiej UuuioałoSci. Bawi tam  wielu ajentów napo 
leoó8kich, podczas gdy do Paryża przybył jene­
rał szwedzki. — Palais Royąl (ks. Napoleon j . je ­
go stronnicy) jest dziś na pułowie drogi do zwy- 
cięztwa, a cesarz Napoleon mnsi chcąc niecboąc 
przystać na jego  plany. Wszelkie wpływy są 
czynne, ażeby odbndowame Polski rozstrzygnąć 
na radzie wojennej, która się ma w przeciąga 
8 dni zebrać. Plan wydania Moskwie wojny 
morskiej, został podobno zaniechany. Najważniej­
szą rolę gra obecnie kwestja finansowa. Zamy­
ślają postarać się o pewne dywersje. Względem 
tego doszły układy dyplomatyczne jnż do tego 
stopnia, iż przygotowane zostały konwencje woj­
skowe z Włochami i Szwecją, które na pewien 
przypadek mają być podpisane."

Jak  rząd anstrjacki zapatruje się na najno­
wszą fazę powstania polskiego, widno z nastę­
pującego artykułu półnrzędo^pej Donauzeitung 
„Amnestia moskiewska

„Dodawałem co mogłem_ otuchy Akfmijano- 
wi, wziął tedy kredę i ąap isa ł: Oko jesf człon­
kiem ciała ludzkiego. — Sens był gramatykalnie 
napisany, trudno, było co przeciw temu powie 
dzieć.

— No, no, d a le j! fuknął jenerał.
„Jaka to część mowy oko ?” pytam chłopca 

„Rzeczownik!-  odparł z płaczem biedaczek. — 
„Dobrze mój synu, nie bój się. Jego Wysokopre- 
woschoditelstwo nie złego ci nie zrobi. Teraz mi 
powiedz, jakiego rodzaju jes t oko ?“ „Rodzaju
nijakiego!" — „Bardzo dobrze; teraz “

Jak to , bardzo dobrze? oko rodzaju nija­
kiego? sławnoj ezełowiek!..,. przerw ał nam gw ał­
townie jenerał. Jakich to bredni uczysz chłop­
ców?.... Jak  to! oko rodzaju nijakiego?.. Alboż 
to nie mam j a  tak dobrze oczu jak  moja żona? 
Nie jestie  więc oko tak męzkiego jak  żeńskiego 
rodzaju? Zkądby to było oko rodzaju nijakiego?

„Oczy zastępcy moskiewkiego ministra oświa­
ty zaćmiły się okropnie, a z nst lunęły przezwi­
sk a , jakie tylko z ust takiego moskala płynąć 
mogą. — Skończyła się wszakże wizyta na tem, 
żem na nowo musiał pójść do szeregn pod kara­
bin. Dowiedziono z matematyczną ścisłością, że 
głowy malcom zawracam i do niczego innego nie 
jestem  zdatnym jak  do służby liniowej."

(Śmierć wszystkim narodom, ludom i plemio­
nom, śmierć moralna,i materjalna — oto jest ha­
sło misji Moskwy na Wschodzie — tak samo jak 
w Enropie,

Ale wróćmy jeszcze raz do Bodenstedta.
(Dokończenie nastapi),

~  ta i , , , !

'  \  i - 1 *
„W jakiemkolwiek świetle zapatrywać się bę­

dziemy na ostatni krok rządu moskiewskiego, zda­
je się pewnem, iż wymierzony był głównie ku 
ułatwienia jenerałow i Bergowi środków do pacy­
fikacji Polaków. Rozumie się zaś samo przez się, 
iż interes nie tylko całej E uropy, lecz głównie 
interes Austrji tego wymaga, ażeby szczere usiło­
wania przywrócenia zakłóconego pokoju, pomyśl­
nym skutkiem uwieńczone zostały. Położenie An- 
strji, jako sąsiedniego m ocarstw a, zanadto żywo 
dotknięte zostało ostatniemi wypadkami, ażeby nie 
miała pragnąc, iżby w przyszłości zapobieżono wy­
padkom, które ją  tak blisko i bezpośrednio ob­
chodzą. Z tego stanowiska cieszyćby się w ypa­
dało, gdyby mężowie stanu w Petersburgu zmie­
nili pogląd, który w ostatnich latach kierował lo­
sami Moskwy. Być zaś może, iż misja jenerała 
Berga będzie punktem wyjścia do rozbratu z sy- 
stemeip, który nie zdołał utrzymać ani wewnętrz­
nej spokojności, ani też zapewnić pokoju europej­
skiego.

„Znane jest stanowisko nasze w hwestji pol­
skiej. Rozumie się samo przez się, iż my nigdzie 
nie mamy sympatji dla rewolucji; prawne formy 
rozwoju politycznego są zdaniem naszem, a tego 
podobno nikt nie zaprzeczy, nie tylko lepsze, ale 
nadto jedyne, które rozwój ten spokojnie ntrwa- 
lić mogą. W kwestji tej żądania cywilizacji i lu­
dzkości nic same rozstrzygają. — W tej zaś 
sprawie pewną jest rzeczą, iż tn nie trzeba pra­
wa dopiero szukać, bo jest ta prawo wyraźne, 
którego wykonanie nie tylko jest sprawą wewnę­
trzną , lecz rzeczą obchodzącą wszystkie mocar­
stwa europejskie, tak w ich własnym interesie, 
jako  też ze względu ua prawo międzynarodowe.

„Mocarstwom katolickim nasuwa się pod u- 
wagę głównie moment religijny. Życzyć sobie 
wypada, ażeby Rosja pod tym względem stano­
wisko prawne, ile możności, miałg przed oczyma. 
Zdaniem naszem możemy odwołać sięj z wszelką 
spokojnością do położenia ludności grecko szyz- 
mafyckiej w Anstrji. Z nizkąd nie dały się sły­
szeć skargi o pokrzywdzenie jej interesów, o prze­
śladowanie jej przez lndność rzymsko-katolicką. 
Rząd rosyjski, jeżeli sobie życzy pogodzić nie- 
przyjaźne sobie żywioły w Polsce, nie może le ­
piej dowieść szczerości tego życzenia, jeno jeżeli 
pod tym względem szanować będzie prawo trak­
tatami orzeczone, jak  to dzieje się sfr Anstrji, je ­
żeli zatem zrzecze się zasad i nsnnie stosunki, 
które jako wymijanie lub naruszenie tych trak ta­
tów nważane być muszą."

Z  organów prasy francuskiej wyjąwssy U 
France, która udaje radość, i Pays, która uważa 
nie wiemy dla czego, amnestję moskiewską za 
pierwszą koncesję — wszystkie dziennikij dep­
cą po tym dokumencie wymysłu Wielopolskiego. 
Patrje połurzędowa występnje badrąo ostro i jest 
przekonana, że mocarstwa nie dadzą się odwieść 
od dalszych kroków przeciwko Moskwie. Opi- 
uion National twierdzi słusznie, że żaden Polak 
nie da się obietnicami moskiewskiemi spowodo­
wać do złożenia broni. Wie o tem Moskwa, i 
dla tego przed, wydaniem amnestji zarządziła se- 
kwestrację dóbr. Sekwestrację wykona, ponie­
waż amnestja pozostanie bez sk u tk u ; a termin do 
13. maja na to dany, aby w tym czasie można 
było znićść powstanie przemocą. La Presse 
uważa akt ten za sztuczkę, obliczoną na skromne 
usposobienie gabinetn wiedeńskiego. Przedsta­
wienia tegoż m ają być z góry sparaliżowane. 
Tem ps sądzi, że Anstrja nie uczyni nic, Anglja 
zaś mało. Co zrobi Francja, o tem nikt wiedzieć 
nie może. Giełda paryska przyjęła akt ten am- 
nestji dość dobrze, sądząc, że nie przyjdzie do 
wypadków groźniejszych. Powoli jednak srebro 
i złoto idzie w górę.

Widzimy ztąd, że rzeczy nie wyglądają by­
najmniej tak różowo, jak  sobie wyobraża Kon­
stanty w Warszawie, który przed kilkoma dniami 
zacierając ręce miał zawołać -. „Europa nie chce 
wojny, a z nót nic sobie nie robimy!*

Kreuz Ztg. donosi, że z Kadyksu (Hiszpanji) 
ma wypłynąć okręt z bronią do Polski. Pogło 
ska przywiązuje przedsiębiorstwo to do imienia 
krewnego królowej hiszpańskiej (Czartoryskiego). 
W Berlinie wiedzą podobnież o nowych wypra- 
wąch, w Anglji się gotujących.

W Izbie portugalskiej przy debacie nad spra­
wą polską uchwalono za zgodą ministerstwa, do­
magać się od Moskwy amuestji dla wszystkich 
skompromitowanych w powstaniu polakiem i przy­
wrócenia-Polsce praw traktatowych z r. 1815; o 
czem z obowiązku dziennikarskiego wspominamy 
dodając, że debata ta  miała miejsce jeszcze za­
nim w Lizbonie przeczuwać można było o goto­
wości amnestyjnej cara. Teraz pono rzeczy zmie­
niły się o tyle iż Portngalja wraz z Szwajearją, 
Hiszpanją, Szwecją i Włochami miała pójść za 
głosem p. Drouyn de THuys i przystąpić do żą 
dań, wniesionych obecnie w Petersburgu.

Z powodu protestami komitetu tajnego mo­
skiewskiej spółki zawiązanej pod hasłem „zie­
mia i wolność", o której wspominały dzienniki, 
odzywa się p. Hereen w sposób charakteryzujący 
stosunek jego i Młodej Moskwy do powstania 
polskiego, skierowanego przeciwko rządowi mo-
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skiewskiemu. Dobrowolny wygnaniec londyński , 
mówi:

„Ozwał się wreszcie w Moskwie głos żywy 
spółczucia dla spraw y polskiej: wyszedł on z 
łona literatury „podziemnej," jakoż inaczej być 
nie może w k ra ju , gdzie więżą publicystów 
przeszło pół roku za ich opinje, aby potem ich 
wyBłać do ciężkich robót. Głos ten wyszedł od 
komitetu spółki „Ziemia i wolność." Proklamacja, 
rozrzucona dnia 3 marca Vr Moskwie i Peters­
burgu, była zredagowana na korzyść Polski. Au- 
torowie tej proklamacji podają dłoń Polakom w 
imienia Młodej Moskwy, odzywają się do żołnierzy 
i do oficerów. Głos ten był konieczny; zapowiada 
on rehabilitację Moskwy. Słudzy słow a, jańczary 
literatury i dziennikarze policyjni, platui przez 
Moskwę w Moskwie i za granicą, wołają: „zdrada!" 
Wolno im to, bo mają przywilej bankrutów, mąją 
przywilej pisać dla rządu, jak  inni słuchać pode- 
drzwiami. Z nimi rozpierać się nie będziemy. 
Odzywamy się tylko do tych z naszych przyja 
ciół, którzy może nie zupełnie strząsnąwszy ple­
śni uprzedzeń t adycyjnyeh, nie umieją rozróżnić 
w sumieniu ojczyznę od państw a, którzy miłość 
do swego narodu i ochoczość ofiarną w służeniu 
mu, biorą za ochoczość do posłuszeństwa ślepego 
każdemn rządowi.

„My jesteśmy za Polską, bo jesteśmy zr. Rosją. 
Jesteśmy po stronie Polaków, bo jesteśmy Rosja­
nami. Pragniemy niepodległości dla Polski, bo 
pragniemy wolności dla Rosji. Jesteśmy z Polaka- 
mi, bo razem z nimi do jednego nas przykuto 
łańcocna. Jesteśmy z nimi, bo mamy silne prze­
konanie, że szalony pomysł państwa, rozległego 
od Szwecji do oceanu Spokojnego, od morza Bia­
łego do Chin, w żaden sposób sprzyjać nie mo­
że pomyślności narodów, które jak  galerników, 
Petersbnrg skuwa do siebie. Monarchje uniwersal­
ne Dżengiskanów i Tamerlanów odnoszą Się do 
czasów najpierwotniejszych i najdzikszych rozwo­
ju IndzJciego, do tyeb epok, gdzie siła i przestrzeń 
stanowiły cały blask państwa. Są one niepodo­
bne, chyba w spółce z zupełną niewolą u dołu, 
a nieograniczoną tyranją n góry. Mniejsza o to, 
czy byłe potrzebnem utworzenie cesarstwa rosyj­
skiego, czy nie; utworzenie jest faktem. Ale faktem 
jest także, że czas jego minął, że jedną nogą stoi 
w grobie. Z całej duszy mu dopomagamy, aby 
drugą............................. Tak, jesteśmy przeciw ce­
sarstwu, bo jesteśmy za narodem.-

Kraków dnia 17 kwietnia.
(SKI) Za złożeniem kaucji zostali wczoraj z 

więzień kryminalnych na wolną nogę puszczeni: 
pp. Bentkowski i Krzesimowski. Co do p. Chrza­
nowskiego zaś rzecz ma się zupełnie inaczej. Co 
do niego zapadła już uchwała, niedozwalająca wy­
poszczenia go na wolną stopę.

Czas dzisiejszy na żądanie c. k. prokurato­
ra został skonfiskowany. Wyjdzie w przemienio­
nej redakcji dopiero popołudniu. Powodem kon­
fiskaty było umieszczenie odezwy komitetu cen­
tralnego, co do udzielonej przez Aleksandra II. 
amnestji.

Przybył tu do Krakowa lord Hennessey, gor­
liwy obrońca sprawy polskiej w parlamencie an­
gielskim. Mówi on tylko po angielskn, a wraca 
jak  się zdaje, z jakiejś podróży, dokouanei w ce­
la politycznym.

Miasto nasze głuche i smutne. Pogrzebów 
dzięki Bogu, nie mamy teraz tak wiele, gdyż ran­
ni za gorliwem staraniem tutejszych lekarzy przy­
chodzą do zdrowia. Za to jednak codziennie pra­
wie wyczytnjemy na kościołach uwiadomienia o 
nabożeństwach żałobnych, za dusze poległych od­
prawiane. Między innemi ogłoszonem jest dziś 
nabożeństwo za duszę ś. p. Zacherta, poległego 
pod Grochowiskami przy boku Langiewicza.

Dzisiaj znowu przyprowadzono na zamek i 
do innych więzień kilkunastu przytrzymanych nad 
granicą O potyczkach drobnych oddziałów po­
wstańczych w województwie krakow sK iem , nie 
można się dotąd dowiedzieć szczegółów żadnych, 
lubo pewną jest rzeczą, iż się tam w kilku miej­
scach ścierają z Moskalami.

Kraków dnia 17. kwietnia.
(j) Dnia wczorajszego nowy oddział zjawił 

się w okolicach Szklar, pod dowództwem Mnsa- 
kowskiego. Oddział ten ma być należycie uzbro­
jony i Jak ®tychać stoczył już potyczkę jakąś z 
Moskalami. Uwięziony 801etni weteran armii 
polskiej, jenerał Krzesimowski, został na wolność 
wypuszezony O przyczynach aresztowania wie­
kiem i trudami przygniecionego człowieka, któ­
remu trudno jest imputować jakieś zamiary nie­
przyjacielskie wzg]ę<jem Moskwy, kiedy bez ob­
cej pomocy nie jest w stanie przejść się po 
nliey — nikt nie wie .Jednakowo trzymane jene 
rała pod kluczem dni kilka Zamknięci w tutej 
szych w ięzeniach ladzie młodzi, posądzeni o 
udział w powstaniu, narażeni na wielkie niewy­
gody. Po kilkunastu umieszczono ich w maleń­

kich eelkacb. B rak powietrza, nieczystość i nie­
dostatek żywnością podkopuje ich zdrowie.

Z  Konińskiego, 12 kwietnir.. U nas wre bój 
krwawy; wczoraj nasi pobili moskali dwa razy, 
pod Roszaowem i pod Sławęcinen Seyfried o- 
bracał się pomiędzy 3000 Moskalami z oddziałem 
500 dzielnych ochotników dobrze uzbrojonych, 
pobiwszy po dwakroć w jednym dniu M oskali, 
cofnął się o parę m il i organizuje s ię  na do w o .

W arszawa 13. kwietnia.
W dodatku nadzwyczajnym do Dziennika 

Powszechnego ogłoszono nam wczoraj telegram 
z Petersburga, zawiadamiający, że cesarz podpi­
sał nkaz amnestji, że instytucyj nadanych nie 
odbiera (!!), że zastrzega sobie możność ich roz^ 
winięcia (!), skoro przejdą przez próbę doświad­
czenia, i skoro okażemy zaufanie w zamiary ce­
sarskie. Telegram ten zapewne przesłany został 
jednocześnie do wszydtkich gazet „zagranicznych 
i brzmienie jego dosłowne musi wam być już 
znane. Nowy ten dokument, zrobił ta wrażenie 
szyderstw a; nie wchodziłbym wcale w rozbiór 
JeS0'' gdyby nie było prawdopodobnem że spo­
rządzony został w porozumieniu zjednem z państw 
zagranicznycL, zapewne z A nglią, aby jej dac 
pozór do umycia rąk od sprawy polskiej. Słowa 
manifestu z 12 kwietnia nie są dla nas nowe, 
słyszeliśmy je  jnż kilka razy, znamy także do­
kładnie owoce jak ie  te słowa wydają. Nie mówię 
już o zapewnieniach jakie dal hr. Orłów na kon­
gresie paryskim ; te przj-uajmuiej nie stanowiłj 
publicznych, głośnych zobowiązań, adoponfnycŁ 
przyrzeczeń dyplomacja rosyjska nie zwykła ża­
dnej rzeczywistej przywiązywać wagi. Słowa też 
hr. Orłowa nie sprowadziły żadnej zmiany w bar- 
baizyńakiem postępowaniu rządu względem Pol­
ski od r. 1856 do r, 1861. Ale w pierwszych 
dniach kwietnia r. 1861 książę Gorczakow uro­
czystą proklamacją do Polaków zapewniał, i i  
„najdroższym sercu waszemu interesom narodowo­
ści i religji przez odpowiednie instytucje zadość 
nczyniouem zostanie"; w sierpniu tegoż roku hr. 
Lambert w nowej proklamacji głosił, że iastytn- 
eje nadaae (!) nlegną odpowiedniemu do potrzen 
kraju rozwinięciu. Cóż nastąpiło po tych ode­
zwach? Stan wojenny i barbarzyńskie rządy Lil- 
dersa. Ogłoszono stan wojenny za to że wyborcy 
podczas czynności wyboru rad powiatowych i

tysięcy osób , a dwa tysiące wysłano na Sybir. 
Lecz gdy nie potrafiono uciskiem tym złamać 
ducha narodu, gabinet petersburski znow zmienił 
chorągiewkę. Przysłano księcia Konstantego. Wiel­
ki książę uroczystą znów proklamacją wezwał 
Polaków, aby mieli zaufanie do niego, bo pra­
gnie on przez rozwój instytucyj narodowych szczę­
ście kraju zapewnić. Po tej trzeciej odezwie co 
zrobiono V Zarządzono oraakę podejrzanych zni.• r r  I sną Europie.

Przyznać należy, że przyszłość tak piękna i 
tak świeża upoważnia gabinet peteraburgski do 
powtórzenia słów tylokrotnie nam ogłaszanych, 
byśmy mieli zaufanie do zamiarów cesarskich, bo 
cesarz nam przebacza, nie odbiera tego co dał, 
zastrzega sobie nawel możność (!!!) rozwinięcia 
nadanych instytucji, skoro przejdą przez próbę 
doświadczenia. — Nie sądźcie wszakże by gabi­
net petersburgski nie wiedział z góry jak mani­
fest ten przyjęty zostanie; nie jes t on wcale tyle 
naiwnym by nie w iedział, że naród polski nie 
dla tego za broń chwycił by mu przebaczono, nie 
dla tego by go nadal do wojska moskiewskiego 
brano, nie dlatego by Bergi, Płatonowy, Nazimo- 
wy burmistrzowali w Polsce — ale by wywalczyć 
nieprzedawnione prawo politycznej samoistnej egzy­
stencji. Nie dla nas więc ostatni manifest napi 
8anvm został, bo rozumieją to Moskale, że w sku 
tek tych czczych frazesów nikt broni nie złoży,— 
jest to krok chytry na szachownicy dyploma­
tycznych zabiegów, mający prawdopodobnie na 
celu postawienie Franeji w odosobnionem położe­
niu. Jesteśmy jednak przekonani, że opinja pu­
bliczna w Enropie nie da się w błąd wprowadzić 
tym piaskiem złotym , którym je j oezy zasypać 
pragną.

W redakcji telegramu, o którym mowa, a 
który nam wczoraj ogłoszono, jeden zauważano 
szczegół, mający pewne znaczenie: zawiadomienie, 
że jednocześnie taką samą amnestję ogłoszono w 
tak nazwanych Zachodnich guberniach cesarstwa. 
Rząd moskiewski mimowolnie więc publicznie po­
twierdzić musiał łączność sprawy Królestwa ze 
sprawą L itw y, tączuość, która po powstaniu na 
Litwie zaszłem, jest dziś silniejszą niż kiedykol­
wiek.

Powstanie w Królestwie, nie tak głośne w o- 
statnich czasach, z każdym jednak dniem poważ­
nieje, jak  się wkrótce wszyscy przekonają. (D. P.)

Ziemie Polskie. miejsKicn poapisaii adres _do nr^LambeętŁ. żąda­
jący  zwołania reprezentacji Jsrajowąj, którahy 
potrzeby i życzenia narodr wyświecić mogła. 
Przez czas sześciomiosięcz&ycb rządów Liidersa, 
w samej Warszawie zaaresztowano _ czternaście



Kom ret centr Dar. wydał w ostatnich cza- 
sacn kilka odezw , z których jednę tyczącą się 
uwłaszczenia włościan, jako historyczny dokument 
poniżej umieszczamy;

„Komitet centralny jako rząd narodowy.
„Z uw ag i, że dekret uwłaszczenia włościan 

z dnia 22 stocznia b. r. nie we wszystkich miej­
scowościach ogłoszony i w wykonanie wprowa­
dzany został, a właściciele ziemscy tłómacząc 
aię niewiadom ośeią, mogliby żądać od posiada­
czy osad złożenia z dniem 1 kwietnia dotych­
czasowego okupu lub czynszu na mocy dawniej 
obowiązujących przepisów — Rząd tymczasowy w 
roiwinięcin powyższego dekretu stanowi: Że ta­
kowy obowiązuje wszystkich właścicieli dóbr tak 
prywatnych jak  rządowych, donacyjnych i ko ­
ścielnych , w królestwie Kongresowem , w Litwie 
i na R usi, od daty wydania g o , i w skutek te­
go dotychczasowy okup czyli czynsz, należny 

^dziedzicom, z dniem I kwietnia b. r. ustaje Nie 
stosujący się do tego rozporządzenia, prócz zwro­
tu pobranych niewłaściwie o p ła t, na surową od­
powiedzialność narażony będzie.

— — .W arszaw a dma 31 marca 1863.“

Czytamy w Wandererze: „Nie ma dnia, w 
którymby nie donoszono o uwięzieniach i rewi­
zjach w Galicji i Krakowie, a rozporządzenie na­
miestnika, wydane przed dwoma_ dniami, zaleca 
władzom surowość i czujność tak, iż musimy być 
przygotowani jeszcze na dalszy szereg interwencyj 
urzędowych. Za granicą, która dotyenczas przy­
klaskiwała zachowaniu się rządu austrjackiego w 
sprawie polskiej, nie małe wrażenie wywołała 
ta surowość spotęgowana. Przyjaciele Austrji kło- 
potliwem okiem poglądają w około siebie, aby 
sobie wytłumaczyć przyczynę tej zmiany. Nie­
przyjaciele jej z tryumfem wykrzykują: „Oto patrz­
cie! Austrja nie może się oderwać od swej poli­
tyki tradycyjnej, i po niejakiem wahaniu się 
wypłynie znowu na wierzch jej dawna nienawiść 
do wszelkiej rewolucji zkądkolwiek pochodzi i prze­
ciw komnkolwiek jest skierowaną." Poniekąd je ­
no za powód łagodzący dodają, iż usposobienie 
umysłów w Galicji pogorszyło się, i że rząd 
anstrjacki chwyta się dla tego surowszych 
środków.

„O takiem pogorszeniu usposobienia w Galicji 
nic nam nie wiadomo, chyba że pogorszeniem 
nazywać by się komu podobało wzmagauie się 
gympatji dla walki w Polsce. To wzmaganie się 
sympatji dla powstania jest rzeczywiście faktem.

„Ale jak długo Austrja nie s ta je  po stronie 
. t ~ oemiężyciell Polski, isk długo w uczuciach tej sym­

patji nie zawiera się nic groźnego ani nieprzyja­
znego przeciw rządowi austrjackiemu. Dla tego 
też nie byłoby powodu, uczuciom tak szacunku 
godnym, stawać z surowością na przeszkodzie, któ­
rej bezpożytecznońe w takich razach kikakrotnie 
okazała się ja k  uajjaskrawiej.

„Nie mylimy się może, kładąc wszystkie te 
kroki ostrożności w związku z owemi krokami 
dyplomatycznemi, które Austrja przedsięwzięła w 
Petersburgu. W chwili, kiedy rząd austrjacki usi­
łuje Moskwę po dobremu skłonić do zmiany sy­
stemu, pojmujemy że unika nawet pozoru przy­
chylności dla powstania, aby nie sniweczyć z gó­
ry już skutku interwencji, i tak wątpliwego...

"  „Cesarz Napoleon pomimo wszystkich swych 
sympatji dla Polski, nie dozwolił dotychczas wer 
bowania ochotników we Francji. Stanowisko Au­
strji w tej sprawie jest o wiele trudniejsze.

„Z wszystkiego jednak okazuje się, jakoby nie 
było żadnych czynności karygodnych, skierowa 
nych przeciw państwu austrjackiemu, lecz jakoby 
chodziło o pewne obowiązki międzynarodowe, w 
których spełnieniu Moskwa nie dawała bynajmniej 
dobrego przykładu."

„Nie wchodząc dalej w przedmiot, spodziewa­
my się, że to nadzwyczajne postępowanie nie 
potrwa długo, i skończy się, skoro Moskwa od- 
odpowiedzą swoją na depeszę austrjaoką da po­
wód do bardziej stanowczego wystąpienia Austrji. 
Prowincje polskiej monarchji ucierpiały i tak już 
dotkliwie przez odroczeuie sejmu. Szkodę tę tru­
dno wynagrodzić. Lecz skoro spokojność w Ga­
licji nie jest zagrożoną i skoro ludność tamtejsza 
nie staje się winną wykroczeń: toć zaiste słusznie 
wymagać może, aby trwanie środków surowości, 
wywołanych chwiiOW0 koniecznością polityczną, 
zostało ograniczone na minimum."

Sprostowanie.
W iadom ość w kronice nru 52. Gazety Narodowej 

nm ieszezona: jakoby telegram od pewnego nrzędmaa w 
Stryju do żony swej we Lwowie w słow ach „di* Fasschen  
sind abgegangen“ w ystosow any, w e Lw ow ie obudził 
w ielk ie podejrzenia, ta k , że nzDano za stosow ne razem  
z  nim posłać do żony ow ego urzędnika , komisarza czy  
też  innego urzędnika policji z zapytaniem „coby 0we 
faaki oznaczały" jak się z dochodzenia urzędowego oka. 
za ło , jest kłam liwa i zupełnie zm yślona.

Z c. k. Dyrekcji Policji 
we Lwow ie dnia 17. kwietnia 1863.

v Ostatnia, poczta.
Do Krakowa, Lwu,ra, Drezna i Petersburga 

wysłano z Warszawy szpiegów, aby śledzić ko 
mitet centralny, który wedle zdania warszawskich 
satrapów w jednem z tych miast miał mieć swe 
siedlisko. Lecz gdy Dziennik powszechny poran­
ny z dnia 12 kwietnia ogłosił wyciąg*ukazu arone- 
stji, przesłany z Petersourga, a już popołudniu 
rozrzucono drukowany protest komitetu central 
nego, odrzucający amnestję, Spostrzegł rząd mp-. 
skiewski, iż wszystkie jego koszta były nadare 
mnie wyłożone, bo powstańczy rząd narodowy 
rezyduje pod bokiem cytadeli śród 30-tysięcznej 
armji, i dwu tysięcy policjantów i dwu tysięcy 
szpiegów.

Dosłownego piotestu komitetu centralnego 
umieścić nio możemy, chociaż go dzisiejsze wie­
deńskie przynoszą dzienoiki. Wczorajszy bowiem 
Czas z powodu umieszczenia tego protestu ZuStał 
skonfiskowany. Nie zawiera on zresztą nic inne­
go, jak tylko to co telegramy donosiły, iż po­
wstańcy walki nie zawieszą, źe od celu, który 
sobie wytknęli nie ustąpią, że między Moskwą 
a Polską oręż jedynie rozstrzygać będzie.

Zwracamy przy tej sposobności uwagę czy­
telników na korespondencję z Warszawy 13. kw ie­
tnia, wykazującą, iz pudobnycb aktów amnestji z 
obietnicą reform, Polacy już za panowania tera­
źniejszego cara kilka razy doświadczali, umieją 
wiec i teraz dobrze osądzić, co ukaz z dnia 12.. rf- ■ m ó l  i
kwietnia znaczyć ma.

' Warszawski korespondent doNationalzeitnng 
tak osądza tę amnestję i zachowanie reform: „Ma­
nifest udziela amnestję wszystkim, którzy do 13. 
maja broń złożą. Zważywszy, iż dotąd tworzyły 
się oddziały powstańców, i wedle potrzeby roz­
praszały się, powracający zaś do domów nie mo­
gli być od rządu ujęci i do odpowiedzialności po­
ciągani, to amnestja mogłaby jedynie być zasto­
sowaną do nie wielkiej liczby osób, które prze­
wodziły w powstaniu. Lecz i względem tych osób 
zastosowanie jest wątpliwe, gdyż klauzula z „wy­
jątkiem zbrodni prywatnych" może .się do nich 
odnosić z powodu, iż często się udawać musieli 
do rekwizycyj żywności, koni itd.. niechcąc, aby 
oddziały ich z głodu poginęły. Oprócz tego wszy­
stkie więzienia przepełniono są politycznymi wię- 
źuiami, wielką liczbę skazanych wysłano już na 
Sybir. Cóż ma się stać z tymi? Czyż nie powin- 
niby ich Moskale przedewszystkiem puścić na 
wolność, jeźli amnestja ma być rzeczywistą? (Do­
tąd  nikogo nie puszczono wolno. P. r.)

Dalej wykazuje korespondent, że ów statut 
Mikołajowski z r. 1832, który po przytłumieniu 
powstania w r. 1831 okrutny zwycięzca jako 
karę nadał Polsce po usunięciu konstytucji z r 
1815—-jest owem eldorado, do którego w ukazie 
z 12 kwietnia car Aleksander II., .zwany dobro­
tliwym, przyprowadzić instytucje nadanp Polsce 
przyrzeka, jeżeli Polacy okażą ufność w je^o za­
miary 1

W końcu zwraca korespondent uwagę, iz c ią­
gle objawlanem żądaniem Polaków wszystkich 
opinij politycznych, było połączenie Litwy, Woły­
nia i Podola z Królestwem, co car Aleksander I. 
im przyrzekał, .ą nie dopełnił, a car Aleksan 
der II. dobrotliwy, nazwał groźnie czczemi m a­
rzeniami I

Z resz'ą rozbiorem ukazu z 12 kwietnia za j­
mują się wyłącznie wszystkie dzienniki europej­
skie. -Tylko jedna Independauce^ belga podziwia 
zręczność i doniosłość tego aktu. Dzienniki wszy­
stkie potępiają go ogółem. La France jedynie i 
la Nation organa półurzędowe, udają iż są tym 
ukazem zadowolone. Czy chcą tem ośmielić cara 
aby na noty trzech mocarstw dał odpowiedź, że 
jnż uczynił dla Polski co za stosowne uważał? 
Constitntionnel w artykule, podpisanym przez Li 
m eyraca, postawiwszy sobie pytanie, jakie będą 
skutki moskiewskiej amnestji, odpowiada: -W Pol­
sce przelewa się krew ciągle, a Europa dotąd 
nie przestała się niepokoić. Zapytuje czy ci, co 
się stali ofiarami proskrypcji, będą amnestjowa- 
ni Amnestja świadczy o szlachetnych uczuciach 
cara Aleksandra. Wierzyć chcemy, iż to jest 
pierwszy krok w polityce, którą przyjsźue Moskwie 
mocarstwa doradzają w polityce, która uspokaja 
Moskwę a zabezpiecza pokój Europy. Amnestja 
nie jest załatwieniem sprawy polskiej; podaje 
ona jedynie nadzieję, iż car zamierza tę sprawę 
stanowczo rozwiązać," Constitutionel więc daje wy­
raźnie poznać Moskwie, iż mocarstwa tym uka­
zem nie są jeszcze zadowolone, '  że od dalszego 
domagania się nie ustąpią. 1

Angielskie dzienniki oświadczają w prost, iż 
ukaz ten jest wcale niedostateczny.; Times cazy 
wa go łap k ą , zastawioną siecią Morning Post 
pisze: Co car usunąć przedewszystkjem musi, to 
są powody, które wywołały powstanie. Gdyby Mo­
skwa była właśnie na ostatecznym punkcie przy 
tłumienia powstania, toby było niepolitycznem, nie 
przyjąć amnestji. Lecz rzeczy stoją właśnie prze­
ciwnie. Gdyby prezydent Zjednoczonych stanów 
ofiarował w powstaniu będącym stanom południo­
wym takową am nestję, toby ją  z pogardą po­
wstańcy odrzucili. Wszystko zawisło od istotnego
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położenia w polu powstańców polskich, które 
właśnie nie dozwala spodziewać się przyjęcia a- 
mnestji. Osiągnęli oni tyle, co osiągnąć zamie­
rzali, a .  w chwili gdy im się powiodło sprowa­
dzić iiiicrweneję mocarstw amnestji pewnie nie 
przyjmą."

ł ^ T L a  Franoe nazywa uk«z sekwestracyjny 
niemożliwym i przeciwnym wszelkim prawom cy­
wilnym '

Z W arszawy donoszą iz amnestja nie rozcią­
ga się do politycznych więźniów, i dla tego ża­
dnego nie puszczono wolno.

Jeneralna Korespondencja idzie w ślady Do 
nauzeitung i również wiadomość o liście papieża 
do cesarza Anstrji uważa za błędną.

„Ani cesarz austrjacki, ani cesarz francuzki— 
pisze — listów od papieża nie otrzymali; listy 
własnoręczne papieży, są to brewe papieskie."
[ my wierzymy, iż to nie było brewe papiezkie. 
bo wnosząc z podanej przez TEurope treści, wi­
doczna jest, iż to być musiało memorandum o sta 
nie 'katolików p o lsk ie !M ian o w ic ie  trudno aby 
papież równobrzmiąee do dwóch cesarzów pisał 
listy. Dwa zaś memorjały, w odpisach równo- 
brzmiące, łatwo mógł przedłożyć dwom dworom, 
h -^ ,. Korespondent z Paryża do L’ Europę pisze, 
że cesarz Napoleon, który dotąd otaczał się li­
czną świtą i eskortą, wychodzi obecnie bez nich. 
] tak przed kilkoma dniami udając się do St. 
Gerniaiii, wszedł na dworzec kolei żelaznej, wziął 
dla siebie bilet tak jak wszyscy i oczekiwał odej- 
io la pociągu zarówno z publicznością w sali dla 
podróżnych. Z powrotem uczynił to samo.

Czas podaje następujące wiadomości z Kró­
lestwa :

Roman Rogiński rzeczywiście w cytadeli 
znajduje się. Spokojny, oczekuje śmierci, którą mu 
Zapowiedziano.' Przywieźli go z Bobrujska do 
Warszawy w karecie i jako człowiekowi, który 
okazał tyle talentu i bystrości wojskowej, nawet 
nieprzyjaciele oddawali honory i poatępują z nim 
łagodnie i uprzejmie. "i ”

Z pola bitwy nie wiele nowin. Na Kujawach 
zaszła potyczka dla nas pomyślna; szczegółów nie 
znamy, zabrano tam magazyn wojskowy. Oddzia­
łów naszych nie zaczepiają moskale, te więc tak­
ie  nie mogąc zaczepnie występować, z brouią 
czekają i  ̂organizują się.

Dnia 13. kwietnia zblizył się pod Zawichost 
w Sandomierskiem oddział powstańców nadchodzą­
cy od Sandomierza, a silny w 1500 ludzi pieszych 
i 50 konnych; imie dowódzcy niewiadome. P ie­
chota zatrzymała się przed miastem, wpuszczając 
naprzód konnicę. Ta nieznalazłszy żadnego w oj­
ska rosyjskiego, zabrała kasę, w której było prze­
szło 5000 rnbli, poczem tego samego dnia oddział 
odszedł w stronę, z której był przybył — W la 
sach koło Sosnówki niedaleko Miechowa miał się 
okazać d. 15. oddział polski około 400 ludzi.

W powiecie .kaliskim ukazał się 11. t. m 
oddział liczący 400 ludzi pod dowództwem T a ­
czanowskiego, ściągają się do niego ochotnicy z po­
bliskich p o e tó w ,  a naczelnik wojenny rządu na­
rodowego, w powiecie konińskim, przesłał we­
zwanie do wszystkich, liczących nie więcej jak 
35 lat, aby stawili się w obozie 

J  Jenerał Berg, wyobraziciel mikołajowskiej nie­
nawiści do Polaków, źle przedstawia się narodo­
wi. Na kilka dni przed amnestją dał rozkaz spa­
lenia Każdego domu i cnałupy, z którego wyszedł 
gospodarz do powstania TeraŁ -zapewne będzie 
zastósowywał amnestję w dachu, który go oży­
wia. Wielopolski, jakkolwiek Bergowi pierwszeń­
stwa ustąpić musiał i znajduje się na drugim 
planie, z Warszawy nie wyjedzie. W książę Kon­
stanty, o którego podróży do Petersburga mo- 
wiono, także pozostaje w Warszawie. Umarł Her­
man E pste in , znany bankier i przedsiębiorca 
człowiek dość zasłnżony, ojciec siedzącego w cy­
tadeli Mikołaja. Umarł w chwili, gdy go zapro­
szono do rady stanu. „

Jenerał Berg dnia lO b/m . na paradzie woj­
ska, miał następującą mowę: Cesarz zasyła wam 
pozdrowienie, i spodziewa się, że z godnością od­
powiecie jego oczekiwaniom, walęząc i zacięto­
ścią, jak a  przystoi na rosyjskiego żołnierza. „Ce­
sarz rozkazał żeby do bezbronnych nie strzelać, 
lecz zaczepiających mordować."

Dywizja piechoty, przeznaczona do Kongre­
sówki, zawróciła się w marszu od Kowna na Li­
twę. Przyjdą jednak jeszcze 2 pułki trzeciej gre- 
nadjerskiej dywizji, astrachański i ekaterynoslaw- 
ski, nadto z tej trzeciej dywizji wybrano starych 
żołnierzy moskali i powcielauo ich do dwóch kon- 
systujących tu dywizji, Polaków  zaś odesłano do 
Petersburga. W cytadeli obecnie jest aresztowa­
nych 650, w Modlinie 2000. Zakrzewski J a n , a- 
jent rządowy, mieszkający Przy ul,cy Miodowej, 
gdzie odbierał w nocy depesze od żołnierzy, wy­
jechał nagle 10 kwietnia do Paryża. Moskale po 
fortecafch dopuszczają się niesłyćbauych okru­
cieństw. Rozbierąją człowieka do naga, przywią­
zują do tapczana i na piersi kładą taflę lodn, 
trzymając taaową aż do przyznania się; wiado­
mość pewna. Policja gotuje się do nowych, zna­
cznych aresztowań. 1 - > i

Do Gazety Wrocławskiej donoszą, że dnia 
14 na oddział powstańczy, uwijający się od kil­
ku tygodni po Wieluńskiem, uderzyli Moskale 
koło granicznego miasteczka Wieruszów, między 
wsiami Mpraniewice, Walichnowa i Biała. Mimo 
kilkogodzinnej rozpaczliwej walki zostali Moskale 
przer Białę do Wielunia odparci Straty powstań­
ców m ają być znaczne, zostali bowiem z kilka 
stron niespodzianie napadnięci; a le i po stronie 
moskiewskiej miało wielu paść; dwóob dzeregow- 
ców i oficera zostawili Moskale na pobojow sku. 
Zginęło także kilkanaście osób, które, ch ,ciaż w 
boju nie brały ndziała, Moskale w odwrocie za­
mordowali. Większa tzęść wsi Biały miała zgo 
rzpć. Liczba powstańców niewiadom a; jednak 
właśnie w dzień walki otrzymali z n a c ie  posiłki 
z Poznańskiego. W Po/.uańskiem kolo CUDowa i 
Raszkowa zebrało sie 120 ludzi pr/,eważnie_rze 
mieślników, którzy d. 14 wki uczyli do Kongre­
sówki Wysłana za uior pogoń ułanów pruski' b 
wróciła tylko z doniesieniem, że hnfiec ten jest 
dobrze zaopatrzony.

Do Breslauer Zeitnng donoszą z Królestwa z 
Kaliskiego, iż tam powstanie Coraz groźniejs-Y 
przybiera charakter Wszystko cbwyta za br<’ń 
koło Kazimierza, Biniszewa, Pyzdr, W trskai Tu­
liszkowa; również między K łem a Pr/.edc/cm 
poformowały się znaeme oddziały powstańców. 
Pud Kłod iwą i Sampolnem zaszły 'potyczki. I my 
Korespondent potwierdza Zamordowanie ranoego 
Cieszkowskiego w łóżku; w dworze chabilickim 
moskale zabiwszy g o  rozsiekali go na kawałki

Bromberger Zeitung donosi, iż w lasach na­
przeciw Młodziejewa, Piotrkowa i Saulska ma 
obozować oddział powstańców do 5000 ludzi 
liczący.

Ńorddeutsche Zeitung donosi, ze w piesze- 
wskiem powiecie skonfiskowano znaczną ilość dla 
powstańców przeznaczonych wozów, broni, amc 
nicji, żywności i koni. fiówn.eż przytrzymano 
40 osób, które zamiera ły udać się do Polski

Przybyłe dzisiaj od granicy Wołynia osoby, 
opowiadają iż tam słyszano w oKolicy między Bo- 
rcmlepa *  jłrużKopolem strzały armatnie.

Kraków dnia 17. kwietnia, wieczór.
( j)  Pan Hennessey przyjechał dziś do K^ako 

w l , stanął pod Baranami n hrabstwa Adamów 
Potockich. Na cześć jego ma być dany wielki 
obiad, na który wszystkie znakomitości naszego 
miasta zaproszone będą

Wiadomości z Paryża są wyborne Książę 
Napoleon wyjazd swój odroczy1 na tydzień, spo­
dziewając się, że przez ten c^as polityka pójdzie 
naprzód o tyle, iż nie będzie potrzebował za 
swoją mowę w senacie zwidzać Wschodu. List 
pana Chojeckiego do Zygmunta Wielopolskiego 
ma treścią i formą być bardzo gwałtowny. Mię­
dzy innemi cytują z mego ostęp, który brzm>: 
„Zdarzało się te  syn bronił ojca złoczyńcy, ale 
na ten ozas sam mnsiał być bez skazy. Ty mo 
śei hrabio biorąc udział w gwałtach moskiew­
skich zarówno nosisz piętno zbrodni jak  i ojciec, 
a tem samem o pokrzywdzeniu na honorze mó­
wić c: nie wolno. Zaszczyt ci robię, jeżeli cię 
tylko nazwę przedostatnim Polakiem " List hr. 
Branickiego jest umiarkowany ; a kończy się zaś 
parodją końcowego ustępu i z lista Zygmunta 
Wielopolskiego: „Wasza książęca Wysokość raczy 
przyjąć zapewnienia uczuć na jakie zasłużyłeś" 
w ten sposób: „Mości Hrabio, przez wzgląd na 
przyzwoitość, nie chcę ci wyrazić moich uczuć 
na jakie zasłużyłeś."

W okolicach Szklar jest oddział polski, liczą­
cy do 4 0 0  judzi; pod Baranem inny oddział pol­
ski, me mniejszy od pierwszego.

Zapał dla spraw y narodowej codziennie w 
Królestwie wzrasta. Kto tylko może chwyta za 
broń i spieszy do obozn.

Z  pod Z ło tn ik  16. kwietnia.
(M) W złotnickim powiecie kazała dnia 15. 

t. m. żandannerja chłopom wszystkie drogi po 
wsiaeh obsadzić i nikogo (z surdutowych) nie 
przepnszezat I stało się, że dwóeb akademików 
iw iwskich p. August D zieduszyckii p. Kazimierz 

a^ /°  r  pow racając od rodziny ze świąt, prze- 
j  za i przez wieś Isźczków; warta chłopów za­
trzymuje icb, prowadzi do wsi i pomimo ż t po­
kazywał karty  legitymacyjne, że właściciel wsi 
i stryj jedoego a  wnj drugiego br. Dziednszyeki 
z oiemikowiec za nich ręczyli, nie paszcza ich 
ani naprzód, ani do nrzędn powiatowego, dokąd 
przytrzymani odprowadzeni być chcieli, nie od­
wozi, alg trzyma icb, furmana i 4 konie pod go­
lem niebem.

Zbiegowisko z całej wsi otacza ich do koła 
rzuca na nfch najobraźliwsze obelgi, znieważa i 
szkaluje i tylko zimnej rozwadze i wyrozumiało­
ści młodzieńców, na jakąby się niejeden z dojrza­
łych mężów zdobyć nie zawsze potrafił przy p i­
sać należy, że nie przyszło do rozruchu’ i do za­
bójstwa. Ledwie przed wieczorem przyszedł n a ­
kaz od urzędu powiatowego, dokąd podróżni swe 
karty legitymacyjne p. słał. i skargę zanieśI,( a „y pu. 
szczono ich dalej. Jak  daleko swą podróż będą 
mogli odbywać, czy w najbliższej wsi zn<‘wu to 
samo lub gorsze nie nastąpi, dowiemy się.

Ale nie tylko nieznajomych, lecz nawet naj- 
znajomsze osoby z okolicy zatrzymują i aresztują, 
przetrząsają i rewidują. Tak t e g o ż  dnia pani? j]  
z Rosochowaćca, gdy pół milki z domu w odwi- 
dziny sąsiednie wyjechała, zatrzymano, półtora 
godziny trzym ano, i zatrzymawszy lokaja pu­
szczono. . .  •

Jedzie ekonom i owczarz z R-mocbowaćca w 
interesie gospodarskim, zatrzymntą go pół milki 
w Siemikowcach i odstaw iają do urzędu powia­
towego w Wiśniowczyku. 1

Człowieka za stemplem 'do miasteczka Kozo- 
wy o milę idącego zatrzymano i całego dnia po­
zbawiono.
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Gospodarstwo, przem ysł 

i h a n d e l .
— Dnia 30 Kwietnia r. b. odbędzie się  

„ e  Lwow ie 9. publiczne losc-aanie oblig^c.i' 
lw ow skiego funduszu indemnizacyjnego P rze­
znaczona do tego losowania kwota am orty­
zacyjna wynosi 309.750 zlr. '  b

— Na targu wiedeńskim d. 13 O m, znaj- 
aow ało się  3653 sztuk w ołów  (galicyjskich  
1747). W aga szacunkowa sztuki 500 do 710 
funtów Płacono za sztukę 1221/ ,  do 1 8 8 '/ złr

■ — Na targu krakowskim  płacuuo dnia 5. 
kw ietnia:, m., p szen ic, 4 złą. 20 kr,,’ żyto 2 
złr. 65 kr. jęczm ień 1 złr. 75vk t  .gwies 1 
złr. 70 kr., kartofle 1 złr. .

— W tarnopolskiem  przeciętne ceny zoo 
ż a :  pszenicy 2 złr. 50 kr., żyto  1 z łr . 60 
kr., jęczm ień 1 złr. 30 kr., hreczka 1 złr 80 
kr., ow ies 90 k r .r

1 'Ces. król.

f t i u n i o n e  A d r i a t i c a  d i  S i c u r t a

■

K u rs  l w o w s k i ,
Dają 
w. a. m
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i  dnia 16. kwietnia. g i l et g l. |c t
Dukać holenderski 5 30 5 35
Dukat cesauk i . 5 32 5 37
M oskiewski półimperyał 9 14 9 32
M oskiewski nibel srebrny 1 74 i  77
Pruski talar kur. . . . ", . J 66 1 168
Galie, listy zast. w. a. i-o

76 30 7 7 103
Gaiic. listy zast. m. k. 
Galieyj. ODiig. indem.

79 83 80; 70
73 80 74-55

Pożyczka narodowa. o. 80 95 81168
A kcye kolei żel. gal . M 212 75 2 1 5 / -

(adrjatyckie-  t o w a r z y s t w o  z a b e / p i e c z e n j # , )

Z ałożone w T ryjeście  10 roku 1838.

W y c i ą g  z zom k nię tyrh  r ach unk ów
przedłjozonych dnia 11 marca,jl8(j3 je^erabenm .zgrom adzeniu akejonarjuszów.

“  * .-ttfrCK.d- 1 AgiscfL ' rg  |

O p rzed sięw z ięc iach  to w arzy s tw a  z dnia 1 Hpca 1861 do dnia  3 0  
czerw cu 18(12 (z w yjątk iem  zab ezp ieczeń  n a  życie.)

,R • W al. austr.
Zabezpieczone kapitały . . . .  6o3 582 967 złr. 33 kr,
Dochód w premiach
Zapłacone 9166 zabezpieczonym szkody

, -

3,324.745
2,519.422

41
95

Fundusze ewikcyjne towarzystwa.
Kapitał zakładowy . ' . " " ' ,  ' 4,000 000
Fuudusz rezerwowy . . . . .  498.021
Rezerwa premiów dla bieżących zabt/.pieczeń 2,632 447
Roczne premie i doebód w procentach 3,500.000

  —

42

Razem . • 10,630.468 „ 42 kr.

k u r s  w i e d e ń s k i , ,
z dnia 16. kwietnia.

Oblig. diugu paiist- 5'/0 za ll/ugu  m- k. 
Pożyczka nar 1854 5*/, za 100 g l. m. k. 
A kcye banku narodow ego za 1000 g l.  
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 fantów sterlingów . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 1Q0 zł. jf, austr. .. „  ,  .

W .| a.
gl. |c t

76
81

797
206
111

5
111

45
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•> o i l  . i> t i  j p i o o r y i

P rzyjechali dnia 1C k w ietn ia
PP Rulikow ski W . z Mirczy, Fforkie  

wicz F . z P olski, Łęczyński Ś. z Batiatycz. 
hr. Czosnowski B. z Krakowa, Stanger F. 
z Radowea, hr. Tarnowski W. z W róblo- 
w iec, Sabatowski F . A  B łażow a, No Waozyli­
sk i E. z D ydiatycz, Osmóls ki W. p  Góry, 
1’orosiewicz M, z P eltw y, Npwaczyuski J£. 
z R zeszow a, Załęski K. z Hurodyszcza, Za­
leski K. z IVołynia, Dąbrowski S. z  .Sokala, 
L eneew icz E. z Sulimowa, Jejyw ieki F__z 
K orszyłów ki, TurczyńskŁ J, z Soposzyna,- 
Nowacki K. z T e j s ^ y ą .  G o ^ J 1 A- 3 
Liwcza.

Wyjecliali djiia lb  kwietnia. |
P P . Mniszek A. do Stubienk«, Dulski h .  

do Iławcza, hr. R ozwadowski W . do K ocha­
nówki, Chpjecki M. do W inog.odu, Bueheir- 
thal T. do M ichaleny, Ceglecki M. do W ie­
rtnią, Frank F. do Nahaezowa, br. B ruck-, 
mann H. do Meinicza, B erezow ski . W .  do 
Ostobusza, Żurakow ski. F. do Bentkow .a.. 
Lutowski B . do Poznania, K ęszyeki M. do 
Dżwiniaczki, C ielecki W . do Krakowa, By- 
strzanowski L. do Makupjowa.

   ----------

Uwiadomienia.
Magazyn

N. g i e ł c z y N s k i e g oJ.
przy ulicy Halickiej, we Lwowie

sprowadził znaczny wybór materyj 
wełnianych, wiosennych i letnich na 
suknie damskie, muszlinków, batyści- 
ków, perkałów, bareżów, i grenadine, 
z których na żądanie na prowincję 

najchętniej próbki posyła.
Także wielki zapas chustę* i sza­

lów wiosennych i letnich najnowszych, 
i wszelkie towary po nader niskich ce­
nach sprzedaje. 181 / l -  0)

l l  ■ --- ,r ' fj . 7.
W e L w ow ie w, gmachu teatralnym hrabiego  
•Skarbka pod liczbą 367 na pierwszem pię­
trze drzwi numer 11 i 11 i pół — otworzo­
ną została na mocy rozporządzenia c. k. 
Nam iestnictwa z d- 29. grud- 1862. L- 8720

S ZK O ŁA  FO RTEPIAN U
podług wynalezipp ej przez W iehłiożną Parnię 
Teodozję Pop.iróiynę i wyłącznic upt^zy w i^- 
jowar.ej m eto d y .—

usoby dochodzące pjaeą za godzinę i 
złr. w. a. ~ • V v  ; , ,

Um ieszczone zaś w tym zakiadzie płacą  
200 złt. w. a. za w ikt, pom ieszkanie j nąukę 
fortepianu.
r P łacąc 250 złr. w. a. rocznie, m ogę po­
bierać naukę we w szystkich  przedm iotach  
szkolnych od osoby upoważnionej przez 
wys- c. k. Nam iestnictwo rozporządzeniem  
z dnia 15 sierpnia 1862 do liczby 51.979, tu­
dzież francuzkim, angielskim  i w łoskim  — 
śpiew ie i rysunkach.

Przełożona zakładu 
182 l —i  Teodozja Paparów na.

u

Skóry każdego rodzaju
do garbarstw a białoskórniczego nale 
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak np. sarnie, barankowe, psie, lisie 

i t. p- do wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

franko  u K arola D w orsk iego  
ulica Halicka Nr. 18 na.

Od komitetu Stowarzyszenia gar 
barskiego i farbiarskiego białoskórni­
czego we Lwowie. 41. 17 -jQ

1 4/* u - - , f  b elini

Rezultat interesów w  ciągu dwudziestu czterech 
letniego zakresu czasu, jt, j, od Elipca*1838  

do 30 czerwca 1862.
( Z  w yją tk iem  jobezyieczeń^ ' na t y c i e j

Zabezpieczone kapitały . 8 499,788.933 „ i — *
Zapłacone szkody *".• * . 29,433.584 „ 31 kr.

Obszerne działanie R ih iiio n e , uajlepszem jesi świadectwem ustawicznego 
zaufania, którem się ten zakład szczyci, a wyżej nadmienione liczby dają zara­
zem poznać ogromne siły, któremi zarządza, albowiem kapitał zakładowy, re­
zerwy i roczny doebód w premiach, wykazują razem fundusz zabezpieczający 
wynoszący więcej jak  10,500 000 złr. ’ ■ '

Podana przeto dla Publiczuości rękojmia, zyska jeszcze przez przekona­
nie, ze wszystkie szkody, jakie się u zabezpieczonych wydarzają, jak  najry­
chlej i na zasacjacJn sprawiedliwości i słuszności wynagrodzone bywają.

Zapłacone ze strony zakładu od czasu istnienia swego szkody, wynoszą 
więcej jak  29,000 000 złr,1 i służą za najjaśniejszy dowód o użyteczności za­
bezpieczeń podających wszystkim klasom społeczeństwa sposób.' za pomocą 
słusznej i ze względn na gorące niebezpieczeństwo nieznacznej ofiary, (premia) 
ochronić się od smntnych następstw owych nieszczęść, które często z najdole- 
gliwszeroi stratami złączone bywają.

Przeto podpisana jeneralna, Ajencja ma sobie za obowiązek, zwrócić uwa­
gę publiczności na dobroczynne działanie zakładów zabezpieczenia w ogóle, i 
zalecić zastąpione przez nią towarzystwo w szczególności, robiąc przytem uwa­
gę. iż działalność onegoi rozciąga się na:

a) Zabezpieczenia od ognia budynków mieszkalnych, fabrycznych i 
gvxj/odarczych , wraz z uajdująccm i się w  nich ruchomościami, jako to me 
blami, maszynami, składam i towarów, surowemi i w wyrobie będącemi pro­
duktami, zbiorami zboża i  bydłem, I - ,

b) "  Zabezpieczenia od szkód elementarnych w szystkich transportów
c) Zabezpieczenia .od gradobicia.
d) Zabezpieczeniu, na życie człowieka kapitałów i dożywociom, 

wypłacalnych po śmierci jako  też i za życia  zabezpieczonych. Zabez­
pieczeniem tem nastręcza się każdemu sposób, by szczupłemi roczneini w kład­
kami zapewnić po śmierć’ swoim albo za życia jeszcze im inb sobie samemu 
kapitał Inb dożywocie. Wkładki czyli premie za to, jak  n a js łu sz n ie j  są ustano­
wione a zakład R iu n io iie  w celu zjednania większego ndziału w zabezpie­
czeniach kapitałów wypłacalnych po śmierci, otworzył osobną kategorję, któ­
ra przystępującym dozwala udział w zysku  towarzystwa.

Formularze do wniosków zabezpieczenia/ taryfy premiów, plany zabez­
pieczenia na życie i t. d. udzielają się bezpłatnie tak w biórze jeneralnej 
Ajencji we Lwowie jako też we wszystkich głównych i obwodowych ajencjach 
gdzie także wszelkiego objaśnienia zasięgać można. 

a Lwów w kwietniu 1863 r.
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/i wydawane' [pr,.^<. Niemi o.*, jak  Handtkie. Nv.rdm«uu, F ltu ii^B np. 

sa zwykle z nazwami miejsc pogermanizowanemi i -poprzekręca ’ rp  
nenii, przeto polecamy szanownym czytelnikom pism perjódytiznyeh t-gj® 

1 tudzież młodzieży szkolnej = t  ’ *■ ->! M
'• ■ 30.’ ' ■- r

II U lift Aa i
OI9l. W V *

■ J F  U  J E  M , Z?-
n , : U

-  (w  g r a n ic a c h  z  t o k u  1 7 7 2 ,  w .o b j ę t o ś c i  7bU k w  cali)
1 '•* rtrzecie  p o p r a w n e  w y d a n ie  z tekstem  p o l s k i n

Egzemplarz oprawny z wyKazem jazay  na Łolejacn żelaznych 3 złr 
'■ , "  kolorowany, nieoprawny 0g  p 2 złr.

„ na cieńszym papierze, niekolorowany 1 złr
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 25°/„ ustępsrwą 

180 1— 0* Od Redakcji Poutępu w W ieanii
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Właśnie otrzymał magazyn

F .  .

«L\Vji, L W O W I E  »fim  9in
I i-titBj j h i jz iy n '!  urisw..*, .qv 1111

p rzy  pl.ąęji H ittedralnym . pod  j, 46
• •' ■ 1 L . | ‘ " r '-  f  ■ :t,,łi_____

wielki transport ^ezlrioł] ubrań na letnia W i  
porę i poleca takowe po bardzo 

nizkieb "cenach
Sztukn na spodnie do prania .1 ‘zł. 2o, 1 8u, 2, 2 25, 2 50 du 4 :
Sztnki wełniane 3 zł. 80, 4. 5, 5 5 0 / do 6.

Materje niciam na całe ubrania (telia russa i żeglarskie- 
płótno) łokieć od 25 ct. do 1 zł — ,

Śatingloth wełniany od 40 ct. do 90 ct.
Wełniany >yps od 65 ct. do 85 ct 

W sze lk ie  zam ów ienia z p row incji ja k  n a jsp ieszn ie j i baj- 
lep ie i w ykonuje 177 2 —6

1—31-
Jeneralna Ajencja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny. 

& J .  H e lle r , reprezentant.

lótii s

KRGI85I?
r  I nl | , r  I  

n o

magazynu J
i T a d e u s z e  ^

U%iębly 1
we Lw ow ie ®

„pod Litwinką" ®

. ,  'rF '  |
nadeszły już znaczne transportą «  
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Takowj uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego , zaszczycony medalem w Lon­
dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mnicbowie i w Wiedniu, i używany w królewskich ątajniach w Anglji i Prusiech ą 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaążęzytąe uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

dla koni przeciw gręzoloiu, ochwatom, , , kolkom , brakowi chęci do jadła a miąąęyyieje ątrzymnjc konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; ,

dla bydła rogatego przeciw dójce z krw ią zmięszanęj i wzdęciu, przeciw dójce złej •-1 w małej ilości, 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom pruć, w rzasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; -  

dla ow iec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrznsznym, których przyczyną nieczynność organów 
f , Przeciw  niepłodności zw ierząt dom ow ych zasługuje na polecenie  

n a  i e .....   '-'swerp ś b \  («).

K w i a t  ż y w i c z n j .
w fl^iubasru 
g^tloErEl sih ,

t , . . . »  u -̂3

flaika parowa
Ł R a ra T o iiI ' s n tm r^rut^eT,

"Dyrekcja < 1 uprzyw. sztnu*ucgo 
młyna parowego JW  i i  Miera i pp. 
T e n n e r a  i syna w Kamionce Strumiło- 
wej vr obwodzie złoczowaidni zdała 
mi kierownictwo sprzedaży mąki z 
tegoż młyrn dla Lwowa ’

W tym celu urządziłem tu “ we Lwo­
wie 4 sklepy, te są

,1). W domu pana h u ae tza  pod 1. 
19 m obok mego handlu żelaznego.

2) W domu pana Lewakowskiejgo 
pod 1. 74 m. przy ulicy krakowskiej 
naprzeciw domu pana Gotza. y  ' i 
■ i 3) W domu pana Lewkowicza pod 

I. 424/25 3/, przy płaci Gołuchow- 
ąkiego. “ * 1' łUJ

4). TV domu pana Hreuera pod I. 
2M a/« pwy ulicy św Anny, — w fctó 
rych to .sklepacL wszystkie gafunai 
mąk. przenicznej i żytnej po najumiar- 
kowanszyeu ustanowionych oenacl. fa- 
b”ycznych tak hnrtem jako też f w  
małych ilościach się sprzedają.

Zamiejscowe zamówienia upraszam 
pod moją firmą przesyłać, albowiem 
takowe tylko pod moiem osobistym 
zarządem się uskuteczniają. ,rT1 

t"~ J a n  S c h u m a n a  
176 2 - 6  “ - p p d L i 9 , m  ’ ,b

oniB^o^wstłrn o} <?.■; . p*  »tu
Z A K Ł A D  K U R A .O JI .W O D A

Skład powyższych artykułów n ie fa łszow anych  utrzymują jedynie w e  L w o w ie  K o n s ta n ty  I s k i e r s k i . apteka P io t r a  
M ik o la s z a ,  apteka A. B e r l in e r a ,  i apteka Z>’«- R u k e ra  (dawniej Jom anka.) ,

w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu F r. Gaideczka i sy n , w B rzeżan acb  J. Margulies w Rzeszowie Scaaiter i spółka, 
w Brodach W. Deckert, w  Drohobyczu L. K leczkow ski, w O św ięcim ie St Dołkowski, w R adziechow ie A. Jaśkiewicz 
w Tarnopolu E. Latinek i A. Morawetz, w Ż ó łkw i Krzyżanowski. 15 6 -0*
,j w : -rtra r-tfoTęwoo oh ęn. etnJog eęńluH .«nweq ó s o m « p h i- jo  fi, Ł

 -fefe-55

zyskawszy wielon. ;pomyśInęał<) ?^n 
racjam. rozgłos w i łc ą ja , rozszerza w 
miarę potrzeb i ‘wymagań czasowi i 
postępowi nauki 0 hydropatji odpowie­
dnich, zakres swojego działania,’ i bez 
przerwy otwartym je s t dla potrzebu­
jących  chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalonych łazienkach, dła 
spacerów jest korytarz kryty w zak ła­
dzie Dla niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzdne zosta łj' w 
tym roku parowe kąpiele w łazien­
kach Kisielki, jako  też oprócz gimna­
styki szw ed zk ie j, dla przyjemności 
silniejszych pacjentów gimnastyka  
zw ykła . Franciszek Medwey.
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|j wiadomi cnie.
C z te ry  g n iad e  i c z te ry  siw< kon ie 

ro s y js k ie  są  do sp rz ed an ia , 
ca B liższa  i w iadom ość w  hotelu  

E u ro p e jsk im  pod K r. 8 .
[72. « 2—3" ow <wr
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